
Rok XXXV. Olsztyn, na wtorek 1. marca 1921 r. Nr. 49.

Gazeta Olsztyńska
Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich.

„Gazeta Olsztyńska" z 'dodatkami „Gość Niedzielny" 
i „Gospodarz" w ychodzi codziennie z wyjątkiem 

niedziel i świąt.
===== Przedpłata wynosi kwartalnie 9 marek. ===== 
O głoszenia przyjm uje się za opłatą 50 fenigów  za 
miejsce rządka sześćłam ow ego. — Przy dochodzeniu 

sądow em  należytości wszelkie rabaty upadają.

Nasze
(S). Praw a nasze, o które się słusznie upom ina­

my, zagw aran tow ane są konstytucją niemiecką uchw a­
loną w dniu 11 sierpnia 1919 roku.

P raw a nasze zagw arantow ane są artykułem  113, 
który brzmi d o sło w n ie :

A r t  i k e  I 113,
Die frem dsprachigen Volksteile des Reichs 

durfen durch die G esetzgebung  und Verwai- 
tung  nicht in ihrer freien, volkstum iichen 
Entw icklung, besonders nicht im G ebraueh 
ihrer M uttersprache beim Unterricht, sow ie 
bei der inneren V erw altung und der Rechts- 
pflege beeintrachtig t w erden.

M amy więc p raw a do żądania, aby uw zględnia­
no nasz ojczysty język polski nietylko w szkołach, 
ale i w urzędach i w sądzie. .

Mamy rów nież praw o wyrażania naszego zdania 
w  pism ach, gazetach i broszurach.

T o praw o gw arantuje nam  artykuł 118 ko n sty ­
tucji niemieckiej, który brzm i:

A r t i  k e t  118.
Jeder D eutsche hat das Recht, innerhaib 

der Schranken derailgem einen O esetze seine 
M einung durch W ort, Schrift, Druck, Bild 
oder in sonstiger W eise frei zu aussern  An 
diesem  Rechte darf ihn kein Arbeits- oder 
Ansteiiungsverhaitnśs hindern , und niem and 
darf ihn benachteiligen, w enn ei von diesem  
Rechte G ehrauch  macht.
Mamy praw o do  zgrom adzeń się bez poprzedn ie­

go  zam eldowania.

Panu prezesowi rejencji olszfyfisfeiej 
u. Oppenowi do wiadomości.

Z Klonu (Liebenberg) na M azurach odbieram y 
list następujący:

Klon, dnia 23 2. 1921.

S zanow na Redakcjo!
D onoszę o napaści na mnie w Klonie. Dnia 23. 

łu tego zebrała się cała szajka w naszej w si z tutejszą 
inteligencją na czele. O  godzinie pół do ośm ej wie­
czorem  przyszli d c  m nie z chorągiew ką, z kijami i 
śpiew aniem  krzyżackich pieśni. Napadli na mój dom  

przy groźbie kijami dali mi przykaz, żebym  się  w 
ciągu 14 dni w ynosił do  Polski, b o  skoro się nie w y­
niosę to  za 14 dni sami m nie z żoną i dziećmi w y­
wiozą.

Ja ich się zapytałem  co oni mają do mnie i co 
im zrobiłem. Na tó  odpow iedzieli, że za rozdaw anie 
polskich kartek mam się w ynosić. Ja im odpow iedzia­
łem, że ja Polskę dobrze znam, bom  w niej mieszkał 
45 lat. Uczynię to, aie przecież nie m ogę w yjechać w 
płachcie, bo  mam sw oją w łasność.

Ż adne tłum aczenia nie pom ogły, mam się w ynieść 
za 14 dni.

P roszę Szanow nej Redakcji, aby zamieściła list 
m ój w Gazecie. P roszę o poradę co  mam czynić.

Z pow ażaniem
Juliusz N ow oczyn, piekarz.

C o czynić? Nic. Nie wyjeżdżać. Ludzie, którzy 
Pana napadli będą s u r o w o  u k a r a n i .

Pan zaś znajdujesz się pod m ożną opieką same­
go prezesa rejencji olsztyńskiej p. von Oppena i włos 
z głowy Panu nic spadnie.

Podczas procesu p. Łydko ośw iadczył p prezy­
dent rejencji w O lsztynie co następu je :
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►

t Ojców mowy, ojców wiary $ 
< Brońmy zgodnie młody, stary. ►
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Ki e ch b ę d z i e  p o c h w a l o n y  Us z t i s  L h r y s f u s !

prawa!
T o praw o gw arantu ją  nam artykuły 123 i 124 

konstytucji niemieckiej, k tóre b rz m ią : .

A r t i k e l  123.

Alle D eutschen haben  das Recht, s irh  ohne 
A r.m eldung oder besondere Erlaubnis frled 
lich u n d  unbew affnet zu versammein.

Versam m lungen u n te - freiem Him rrH  kón- 
nen durch  R eichsgesetz anm eidepflichtigt ge- 
m acht und bei unm utelbarer G cfahr fur die 
offentliche Sicherheit yf-rboten w erden.

A r t i k e l  124.

Alle D eu tschen  bsben  das Recht, zu 
Zw ecken, die den Str&fgesetzen nicht zuwi- 
derlaufen, Vereine oder G esellschaften zu bil- 
den. Dies Recht kann nicht durch Vorbeu- 
gungsm assregeln  besch iank t werden. Fur re- 
ligióse Vereine und Gesellschaften geiten 
dieselben Bestim m ungen.

D er E rw erb der Rechtsfahigkeit steh t je­
den* Verein gem ass den V orschriften des 
b iiigerlichen Rechts frec Er darf einem Ver 
eine nicht aus dem  G runde versagt werden. 
dass er einen politischen, rozialpolitischen 
oder religiósen Zw eck verfolgt.

Znajm y nasze praw a i dopom inajm y się naszych 
praw .

W stępujm y do  »Związku Po laków 3, który po 
w ołu jąc się  na konstytucję niemiecką przedłoży ży­
czenia nasze w Berlinie,

>Staatsanw altschaft und G erichte w erden ihre 
P flich t zu erfuUen w issen und die Schu!d>gen wird, 
gleichyiel, ob  D eutsche oder Poien, die yolle Strenge 
d es G e se u e s  treffer.. N aH idrucklicher Schutz aller 
Ę m w ohner ist auch den Polizeibehorden zur Pfiicht 
gem ach t3.

Pan von O ppen jest człowiekiem  energicznym  i 
co powiedział dotrzym a.

Jeżeli zajdą gdzieś podobne w ypadki gw ałtów , 
natenczas prosim y udać s;ę w p ro st do prezydenta 
retencji w  G isztynie von O p p en a

W inr.i zostaną ukarani.
N apastnicy w Klonie pójdą przed sąd. S.

Pozdrowienie dla „Vaterlandu“.
Nad praw dziw ą »Ojczyzną« naszych W arm jaków  

i M azurów  łamią sobie głow y różni m iejscowi poli­
tycy niemieccy. Jeżeli pojawi się w naszych artyku­
łach iub odezw ach do  polskiej ludności w yraz »Oj- 
czyzna3, zastanaw iają się oni głęboko o jaloei to  o j­
czyźnie m oże być m ow a Bo jeżeli o  Polsce, to  p o d ­
noszą oni wielki alarm, zarzucają nam  przeciw- 
p aństw ow e dążenia i uw ydatnić chcą jak najsilniej 
dzielące nas granice polityczne i państw ow e.

O burzają się też ci nasi politycy niemieccy, jeże­
li w naszych pism ach pojawi się wyraz ‘ niewola nie­
m iecka3 W idzą w tern zaraz jakieś ukryte, w rze­
czyw istości nieistniejące dążenia, dochodzą do naj­
różniejszych dom ysłów  i w ysnuw ają w nioski, które 
są później p o d staw ą do  niesłusznych kroków  za­
czepnych przeciw  Poiakom. Chcieliby ord widocznie, 
aby ludność polska Warrnji, M azur i Pow iśla, tych
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rdzennie polskich ziem, wyrzekła się sw ego  docho­
dzenia polskiego, sw ego  języka ojczystego, oraz 
sw ych tradycji i ideałów , a sprzedała się natom iast 
z ciałem i z duszą  Niemcom. Żądają oni niem oż­
liwej rzeczy, bo coś podobnego  nie zgadza się 
wcaie z prawam i natury człowieka, czego dow odem  
są fakta, że nieraz w drugiem  lub trzeciem pokoleniu 
zgerm anizow anych Polaków , odzyw a się leszcze 
krew  polska, i osobnik  taki staje się częstokroć w ier­
nym synem  swej Ojczyzny.

O  słuszności naszych w yw odów , św iadczy naj­
lepiej położenie N iem ców  w Poisce. M amy tu na 
myśli nie zgerm anizow anych Polaków , bo ci w  (wiej 
części wrócili na łono Ojczyzny, ale tych rodow i­
tych N iem ców , których rząd niemiecki wysyłał ongiś 
w polskie ziemie oia celów  germanizacyjnych. Są i 
pozostaną om  Niemcami i nikt w Poisce nie myśii 
przerabiać ;ch na Polaków. A pom im o wszelkiej sw o ­
body jakiej zażywają w Polsce, c lre ś la ją o n i sw e p o ­
łożen ie 'jako  chw ilę przejściową, jako niew olę z k tó­
rej kiedyś spodziew ają się w ydostać. T ego sam ego 
zdania są Niemcy z d rug  e, strony granicy, naw et ci 
sami którzy nam  tutaj biorą za złe, jeżeli się nam  
czasem  nasunie wyra^ >mewc!a niem iecka3.

A przecież, czyż m ożna poiożenie N iem ców  w 
Polsce nazw ać n iew o lą?  Czyż m ożna zaprzeczyć, że 
posiadają cn i daleko idące rów noupraw nienie tak na­
rodow e jak i naw et polityczne?

W iadom o nam  że położenie N iem ców  w  Polsce 
jest stokroć lepsze niż położenie ludności polskiej w 
P rusach W schodnich  i Zachodnich. Z zupełną sw o ­
bodą pielęgnują oni sw ój język, sw ego  ducha, sw e 
tradycje i ideały, posiadając ku temu szkoły, semi- 
narja, gimnazja, różne instytucje naukow e i kulturalne, 
oraz związki i organizacje polityczne. M ogą oni z 
zupełną sw obodą, m ów ić o  Niemczech jako o swej 
»Ojczyźnie,« m ogą ślubow ać jej w ierność i przesyłać 
uroczyste pozdrow ienia.

D ow odem  tego jest wielki w iec N iem ców w 
Poznaniu, na którym  przem awiał znany poseł nie­
miecki H assbaeb  Pan poseł po różnych słusznych i 
niesłusznych żalach, zwrócił się do obecnych N iem ców , 
ażeby zachow ali oni w ierność wobec starego »Va- 
terlandu3. »Żadna potęga — m ówił p. H assbach  — 
nie m oże rozerw ać związku duchow ego  ze starym  
»Vaterlandem«. W yw alczyliśm y sobie praw a jakie na­
leżą m niejszości, tem więcej, że przy przyszłych wy­
borach zdobędziem y 2 krzesła poselskie w Cieszyń- 
skiem, 2 w B elsku, 5 6 w K ongresów ce, 5 na P o ­
m orzu i w Poznańskiem . Będzie nas zatem 15 po ­
słów  w Seimie polskim  i będziem y mieć p raw o wy­
syłania przedstawicieli do  komisji. W ytrw ajcie 1 prze­
syłajmy pozdrow ienia naszym  braciom  w  starym  
»Vaterlandzie“ .

Pow yższe słow a niem ieckiego posła w P o l­
sce, dow odzą najlepiej, że Niemcom w  P o lsce 
nie dzieje się żadna krzywda, że mają oni w szystko 
co mieć pow inni i nie mają najm niejszego pow odu  
nazyw ać obyw atelstw a polskiego niew olą

Inaczej jest jednak z nami. D uzc nam jeszcze 
brakuje, abyśm y położenie nasze porów nać mogli z 
położeniem  N -errcćw  w Poisce. Niema dziś jeszcze 
m ow y o zupelnem  rów noupraw nieniu  nasąej ludno­
ści. Pisaliśm y już tyle razy o żądaniach polskiej lu­
dności na mocy przysługującej jej praw  i dziś wy­
mieniać je nie będziemy. Stw ierdzić tylko m usim y, że 
z praw  naszych nie widzimy jeszcze oni śladu. A o- 
trzym ać je musimy, jeżeli mamy położeń e nasze na­
zw ać sw obodnem  życiem pod panow aniem  niem ie­
ckim, a nie n i.w o la  polityczna i narodow ą Spełnie­
nie naszych słusznych żądań jest najpewniejszym  
środkiem , na zaspokojenie gorących um ysłów polity­
ków  w schodnioprusk ich , którzy w  słow ach „ojczyzna 
polska" lub „niewola niemiecka" w idzą wielkie nie­
bezpieczeństw o dla całych Prus W schodnich.

Dajcie nam w szystko co się nam należy, a epać 
m ożecie spokojnie. Lud polski na Warmji, M azurach 
i Pow iślu, św iadom  sw ego  położenia zachow ać pra­
gnie «ścis!ą lojalność w obec p sń rtw a niemieckiego, 
ale niemniej sianąć m oże silnie w obron ie  sw ych na- 
eżiiyrh praw, jakie m u gw aran tu je  chośby  konsty­
tucja niemiecka. l  Ł.



Wybory w Niemczech.
Jeżeliby się chciało zcharakteryzow ać nastro je  p a­

nujące obecnie po  definityw nem  zakończeniu akcji 
w yborczej w  Prusiech, trzebąby zaznaczyć, że wynik 
w yborów  rozczarow ał nieom al w szystk ie stronnictw a 
pruskie

W yjątkiem  są bodaj jedni socjaliści w iększości, 
którzy z satysfakcją przyjem ną notują znaczne zw y­
cięstw o.

I w szechniem iecka partja niem iecko-narodow a o d ­
niosła copraw da pow ażny sukces. M imo to z g łosów  
prasy w yczuw a się pew ne lekkie niezadow olenie. W  
tych sferach t. j. w  partji n iem iecko-narodow ej i d ru ­
giej zachow aw czej niem iecko-ludowej, spodziew ano 
się zdaje się, olbrzym iego tryum fu, któryby w yw rócił 
całkow icie obecne porządki w  Prusiech, a zatem i 
N iem czech, Spodziew ali się katast ofalnego pogrom u 
socjalizm u i dem okracji i łudził! się nadzieją, że w 
konsekw encjach uda się zagarnąć sfer rządów  w  P ru­
siech i Niemczech. A na dnie duszy pokutow ała myśl 
ulubiona, że po  uzyskaniu w pływ ów  decydujących 
na politykę pań stw o w ą uda s 'ę  obalić znienawidzony, 
ustró j republikański i w prow adzić na tron  berliński 
ubóstw ianego  pokutnika z Amerongert,

Tak daleko sięgające m arzenia nie doczekały się 
całkow itego urzeczyw istnienia. Z dniem  20 lutego nie 
rozpoczęła się jeszcze era H ohenzollernów  zrehabili­
tow anych w  oczach niemieckich.

Ale — i to  jest najważniejszą, a zarazem  najnie­
bezpieczniejszą stroną w yniku w yborów  pruskich — 
obóz wszechniem iecko-im perjalistyczno-m ilitarystyczno 
nionarchistyczny w zm ocnił się znow u niesłychanie. 
Najskrajniejsi nacjonaliści t. j. niem. partja narodow a, 
króra tyle w iny po n o si w rozpętaniu nędzy w ojen­
nej, która w  katastrofalną klęskę w epchnęła liczne 
narody i sw ój w łasny, w yprow adza blisko 75 posłów  
do n o w eg o  s^jmu pruskiego.

Jeżeli się zważy, że po rewolucji zdegradow ał 
św iat i naród niemiecki tych burzycieli spokoju pu ­
blicznego w  E uropie par excellence do roli zera, zro ­
zumie się, że pew ne warstwy m aszerują naprzód w 
kierunku ponow nego  ujarzmienia daw niej uciskanych 
narodów . Dla nas Polaków  wynik w yborów  w  P ru­
siech jesf now em  pow ażnem  ostrzeżeniem , Hakatyzm 
w  Niemczech bierze górę. O bóz ten zwyciężający jest 
bezw zględnie w rogi Polakom . Istnieje uzasadniona 
obaw a, że zelwzm oźenia idei wszechniem ieckiej w Pru­
siech m ogą w yniknąć niebezpieczne komplikacje.

W  tern nie zmieni niczego zw ycięstw o socjali­
stów  w iększości, którzy ze swem i mniejwięcej 100 
m andatam i w chodzą do  sejm u pruskiego. Socjaliści 
w iększości wykazali dużo  talentu naśladow niezego, 
bo  od czasu, gdy odegrali v 'ybitną rolę w życiu 
P rus i Niemiec, nie ustępow ali w szechniem com  i ha- 
katystem  w system ie rządzenia. Ich zw ycięstw o ozna­
cza jedynie, że m asy robotnicze zasm akow ały w ich 
nacjonalistycznych m etodach i głosem  swym  je p o ­
parły. W  burżuazyjnyrn obozie przesunął ssę punkt 
c iętośc i ku najskrajniejszem u skrzydłu, ku niem. na­
rodow ej partji, a w  obozie robotniczym  ku najpa- 
trjotyczniejszym  naśladow com  stronnictw a niem. na­
rodow ego ku socjalistom  większości.

Socjaliści Eberta wzmocnili sw oje szeregi g ło sa ­
mi niezależnych socjalistów  i nielicznych dem okrató .v. 
Form alnego pogrom u doczekali się pruscy demokraci. 
O m  zresztą przyzwyczaili sie do  stałego przegryw a­
nia kom panji w yborczych. Ich rola jest obecnie b a r­
dzo  niew pływ ow a.

Dem okratom  udało  się bow iem  , zdobyć tylko 
mniejwięcej 17 m adatów . W iększa część ich w ybor­
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P L A C Ó W K A .
PO W IEŚĆ .

(Ciąg dalszy )
Już kilka m łodych Niemek porobiło  kołyski z

płacht na w idełkach i jedną ręką szum ują zupę w
kotłach, d ru g ą  huśta ją  płachty. Już znalazł się i K o ­
wal, który ogląda n o g ę  podbitej szkapie, już i cy­
rulik. kićry goli na stopn iu  w ozu starego  Szwaba. W  
polu gw ar, biegania, robota, a na niebie słońce p od­
nosi się coraz wyżej.

Sl.mak odw rócił się do Owczarza.
— M iarkujesz ty, Maciek, jak oni p rędko  robią? 

O d nas, z chałupy, przecie bliżej do  jarów , niż z pola, 
a od nas idzie się po  ch róst na pół dnia. T e c : zasię 
pary uw inęły się w e dw« pacierze

— O ho-ho!... — odparł M aciek, czując że to do 
jeg o  powolności wyDito.

— Albo przypatrz ty się, — mówił Ślimak —
jak ony kupą w szystko  rob ią?  Przecie i nasi ludzie,
byw a, że w yjdą g ro m ad ą ; ale każdy krząta Się sam 
za siebie, ino częściej odpoczyw a, albo jeszcze innym  
przeszkadza. Te zaś siekrw ie tak jakosik  zwijają się, 
jakby jeden nagianiał d rugiego. Nie spróźnujesz, cho­
ćby się kładło na ziemię, b o  ci jeden tka w  garść 
robotę, a już drugi na nią czeka i pili, żebyś kończył. 
Ino przypatrz się im i sam pow iedz.

D opalającą się fajkę oddał O w czarzow i i wrócił 
do  chałupy zadum any.

—  W artki naród  te Szwaby, — m ruczał — i 
mądry...

ców  przeszła do  niem. partji ludowej. Kięskę tę m o‘ 
gą dem okraci przypisyw ać nie opieszałości sw ych 
w yborców  czy zarządów  partyjnych lecz przedew szy- 
stkiem  bladości sw ego  program u nikogo nie zada- 
walniającego. Ideow y podkład tej partji zamało liczy 
się zresztą z postulatam i życia praktycznego chwili 
i im ponującego w pierw szym  rzędzie w yborcom .

M imo dziedzictwa po  dem okratach, nie zdołała 
się utrzym ać m onarchistyczna niem. partja ludow a na 
poziom ie z 6 czerwca 1970. W chodzi ona osłabiona 
z mniejwięcej 50 m andatam i tylko, do  sejrnu pruskie­
go. Przeboli to s tronnictw o sw e straty łatw o, bo o d ­
dało w iększą część sw ych ow iec (w doslow nem  tego 
słow a znaczeniu) w  ręce spokrew nione, bo  do  braci 
z niem. partji narodow ej. Z tego  w  każdym razie 
nauka, że naw et złote cielce S tinnesów  i podobnych  
nie umieją na stale zm usić trzodę w yborczą do tańca 
w edług  w ygw izdyw anej mclodji.

C entrow cy, jak zw ykle dzięki swej doskonałej 
organizacji partyjnej i w iecznie przekonyw ującego 
argum entu  religijnego w ejdą w mniejwięcej daw nej 
sile (około 70 m andatów ) do  sejm u berlińskiego.

Niezależni socjaliści ponieśli w  tych w yborach 
sro m o tn ą  klęskę. C zęść w y borców  przeszła do  nac­
jonalizm u Eberta i Scheidem ana, a d ruga do w yraź­
nych bolszew ików  pruskich. Pogrom  niezależnych 
oznacza zarazem  pogrom  socjalizm u w  Niemczech. 
Niezależni socjaliści są bow iem  jedynem  stronnictw em  
rzeczywiście socjalistycznem  w  Niem czech. Ale soc­
jalizm traci dziś ogólnie w św iecie zw olenników , a 
więc i w  Niemczech.

Kom uniści oddziedziczyli po rozłamie w  łonie 
niezależnych socjalistów  g łosy w yborców  tychże i 
w chodzą do sejm u pruskiego w  tejsamej mniejwięcej 
sile, jak ich sąsiedzi i rywale niezależni z około 25 
m andatami. Z łoto bolszew ików  m oskiew skich zyskało, 
jak widać, pow ażny szereg zw olenników .

O gólnie tw ierdzono, że liczni wyborcy, m iano­
wicie ze sfer robotniczych, w strzym yw ali się w ogóle 
od  głosow ania, zniechęceni opłakanym i stosunkam i 
pruskim i i polityką w ogóle. W  kraju takim, jak P ru­
sy, nie jest to  w cale zadziwiającem zjawiskiem.

Ogółem  wybrali P rusacy około 338 posłów .
Po w yborach gabinet pruski ustąpił, chociaż wynik 

w yborów  nie zm uszał go  do tego formalnie. D o­
tychczasow a-w iększość utrzym ała się ch o ć  osłabiona. 
O becnie toczą się pom iędzy poszczegółnem i stron ­
nictwam i pertraktacje o rozszerzenie gabinetu przez 
wciągnięcie do rządu przedstawicieli niem. partji 
ludowej.

D otychczas gabinet pruski nie jest utw orzony. 
Ale są w idoki pow ażne, że rząd koalicyjny obejm u­
jący w szystkie grupy od E bertow ców  do  niem. partji 
ludowej, dojdzie do skutku. Wł. C, (Gaz. Gdańska.)

Żądane odszkodowania od Niemiec.
Paryż (EEL Racjo. »Matin« zamieszcza depeszę z 

Londyn??, w ed ług  której poszczególne państw a do 
m agają się następujących odszkodow ań  od N iem iec: 

Francja 2 ’8 m iijardów, 542 m ilionów  franków  w 
w alucie papierowej,

Anglja 2 miijardów, 502 m iljonów, 524 tys. f 
szt = oraz 7 m iijardów, 587 m iljonów, 832 tys’ 
86 fr.

W iochy 33 m iijardów lirów, 37 mil. fr. i 128 f, szt- 
Polska 23 m iijardów franków  w  złocie.

Sokoli jego w zrok w pół godziny odkrył dw ie 
tajem nice now ożytnej p racy : pośpiech i organizacyę.

O koło  południa przyszli do  Shm&ków dwaj ko­
loniści z łab tu, prosząc o  sprzedanie masła, kartofli 
i siania. M asło i kartofle dano  im bez targu, ale siana 
Ślimak odm ów ił.

— Dajta choć furę słom y — prosił jeden cudzo­
ziemskim akcentem,

— Ni, ani słomy nie dom , b o  ni m om  — odparł 
Ślimak.

Kolonista z gniew u cisnął czapkę na ziemię,
— A pszskrew  ten H a m e r! — w ołał — co on 

nam  zmartwienia n a ro b i!... M ówiła pszaterew, co mi tu 
nadziem y dw orskie budynki, i paszę, i szitso, a mi 
n ienaieźli nic. W e dw ora pa; z* rnma, a w budinkach 
siedzą źidow skie k&rczowmki i gadają : Nie ruszim y 
s tą d !

W łaśnie gdy ko/on ści z woram i kartofli na p le­
cach opuszczali podw órko, odprow adzeni przez ro­
dzinę chłopa, na gościńcu ukazała się bryczka, a w 
niej dw u daw no  znanych Ślimakowi N e m c ó w ; stary 
i b rodaty . Byli to Ham erowie. Koloniści, rzuciw szy 
w ory, krzykiem zatrzymali bryczkę.

O  oczem rozm aw iano ? •— chłop nie rozumiał. 
W idział tylko, że kclon  ści są źśi. że pokazują rękami 
to  na chałupę Ślimaków, to  na dw orskie budynki. 
Raz naw et zw rócili się do  niego, m ów iąc po p o ls k u :

—■ N aw et głupi wi, co ćlowik w yśpi się byle jak, 
ale stw orzenie nie w ytrzym a w polu na żimny n o c y ! 
Z takim ładem  rok nie minie t diabli szitko wezmą...

Potem  znow u krzyczeli po  niemiecku, to jeden, 
to drugi po kolei, jakby naw et w w ybuchach gniew u 
zachow yw ali sytem atyczność i porządek.

Natom iast obaj H am erow ie byli zupełnie spokoj­
ni. Cierpliw ie i z uw agą słuchali wym yślania koloni­
stów , czasem  tylko w trącając jakieś słów ko o d p o ­
wiedzi. G dy zaś koloniści zmęczyli się krzykiem, za­
brał g łos m łodszy Ha mer. N iedługo jego m ow a wi

Rum unja 31 m iijardów franków  w złocie.
Brazylja taksuje szkody w e flocie m  1 mil. 189^ 

f. szterlingów .
Belgja 32 m iijardów  franków  belgijskich i 2 i pół 

fr. francuskich 
Poiługalja, C zecho-Słow acja i Japonja postaw iły  

żądanie odszkodow ania w ogólnej sum ie 5 m iijardów  
fr. w  złocie.

Przegląd polityczny.
P olsk a .

Zarząd w przyłączonych ziemiach.
W arszaw a. Prezydium  Rady M inistrów  zaw iado­

miło Sejm, że u staw a rozciągającą adm inistrację pol­
ską na tereny, przyłączone preliminarzami ryskiemi do** * 
Polski, zostanie w krótce opublikow ana i natychm iast 
nabierze m ocy obowiązującej. W ybory sejm ow e na 
tych terenach odbędą się w  ciągu 4 miesięcy.

Autonomja dla Galicji wschodniej.
W arszaw a. Z inicjatywy poselskiej wpłynie do  

Sejmu szereg w niosków , regulujących spraw y n aro ­
dow ościow e w  Galicji w schodniej, gruntujących w ła­
dze Rzeczypospolitej, przeprow adzających pełną au ­
tonom ię kulturalno-ośw iatow ą, gospodarczą i po li­
tyczną.

Ofiarność dla Górnego Słąska.
Jak donoszą gazety z Polski w całej Polsce u- 

rządzane są w iece na rzecz G  Śląska. W sie i m iasta 
zbierają składki na plebiscyt górnośląski. W arszaw a 
daje po  temu w zniosły przykład. Na tram wajach ze­
brano t miijon 686 tysięcy marek. Rejenci złożyli pół 
miljcna mk. Technicy około  400 tysięcy. W ysyłane 
są życzenia w ytrw ania w  w alce do końca.

Przyszłość waluty polskiej.
»La Vie econom ique«, om awiając rozszerzenie 

s to su n k ó w  handlow ych między Polską i Francją, za­
znacza, że obecny nizki kurs polskiej w aluty nie m oże 
stać na przeszkodzie ich rozw ojow i, poniew aż istnieje 
pew ność, że w  najbliższym  już czasie polska w a lg ( |^  
pójdzie szybko i znacznie w  górę. Przyczynią się dow ' 
tego : podpisanie pokoju w  Rydze, pom yślne załat­
wienie spraw y G órnego  . Śląska i Wilna, zawarcie 
przymierza z Rum unią i podpisanie um ow y ekono­
micznej z Francją.

Polska na zjeździe państw bałtyckich.
W arszaw a. Delegat rządu p o lsb eg o  na Łotwie* 

poseł Kamieniecki, oraz deiegat rządu polskiego w  
Estonji, m inister W asilew ski, na skutek oficjalnego 
zaproszenia Estonji udali się na zjazd przedotawicieli 
państw  bałtyckich do  Rewia.

G órny Siask.
Brak nadzieji.

Dzienniki berlińskie om awiając spraw ę plebiscytu, 
mówią, że postanow ienia paryskie w edług których 
Niemcy mają zapłacić Koalicji- 226 m iijardów m arek 
w  złocie, zadały śm iertelny cios agitacji niemieckiej 
na G órnym  Śląsku. G órnoślązacy bow iem  nie będ ą  
chcieli gło.-ow ać za tern państw em , które w kłada na 
g łow ę każdego sw ego  obyw atela 60 tysięcy m arek 
długu.

Zemsta junkrów pruskich.
Berlin. Dzienniki niemieckie donoszą, że kasyno 

szlacheckie w Berlinie, które składa się przew ażnie z  
członków  wyższej dyplomacji, wielkich właścicieli

docznie cko ła rozgniew anych, bo, uścisnąw szy z , 
rękę ojca s syna, wzięli r.a plecy sw oje kartofle i i. 
w ypogodzonem i twarzam i poszli w s tro n ę  obozu.

— Jak się macie, g o sp o d a rz u ! — zaw ołał z bry­
czki starszy H am er do  Ślimaka. — C óż, zrobim y han­
d el o g ru n ta?

— Ni.
— Po co go  ojciec zaczepia? — przerwał nie­

cierpliw ie m łodszy — Przyjdzie on sam  do  nas.
— Ni — odparł Ś lim ak,.dodając pó łg łosem : — 

A się hycle na mnie zajedii !.,.
Bryczka potoczyia cię dalej. C hłop  popatrzył za 

nią, podum ał, w reszcie począł m ów ić do  źor>y:
— To ci naród te S z w sb sk a !.,. Ham ery w yglą­

dają na panów , a ci, co wzięli od  nas kartcfle, na 
ch łopów  ; przecie jeden drugiem u rękę podaje, za panr 
brat. U nas ludzie, jak pogniew ają się, to już nie 
w ysłucha jeden d ru g ieg o ; te zaś pary, choć się gnie­
wają, to  zaw dy jeden drugiego  w yrozum ie i zrobi 
spokój...

— C o ty, w c ią i ino w ychw alasz Szw abów , — 
przerw ała m u Ślim akowa — a o tern me tnyślłsz, że 
oni cię chcą g ru n tu  p o zb aw ić?  Bój się ty Boga, 
Jó z e k ..

- -  C o mi ta z ro b ią ! G adaniem  nic nie w skórają
* • ’ - ju p r a l ^  g

T o ps.

bo zaw dy im nowiem,, co  wiem. A do rozbo 
cie się nie wezm ą

— Kio ich wie — odparła kobieta, 
w ne, że jest wie!ga grom ada, a tyś jeden.

— W o’a B o sk a ! — w estchnął chłop. — Rozum  
to oni, wk. ę, mają lepszy, niż ja ; ale kiedy przyjdzie 
na w ytrzym ałość, nie dadzą mi rady, oj me!.,. Przy­
patrz ty się, — dodał po  chwili — jska to  m oc dzię­
ciołów  siada na jednej drzew inie, a w szyscy w  nią 
kują. I co tego?,,,.

(C iąg dalszy nastąpi.)



dóbr i przem ysłu, wykluczyło ze sw ego  grona hr. 
O p p em sd o rfa  G łogów ka, jak  w iadom o, hr. O pperns- 
dorf ośw iadczył się zupełnie o tw arcie na zebraniu 
pow iatow em  w G łogów ku za przyłąezenim G. Śląsku 
do  PolsKi. Klub junkierski u z ra ł to  postępow anie  za 
n iegodne ze swym i statutam i.

W sprawie głosowania.
Paryż. ^E cho de P aris“ donosi, że rów noczesne 

g łosow anie em igrantów  w raz z rodow itym i m ieszkań­
cami G órnego  Siąska przeforsow ali przedstaw iciele 
Anglji i W łoch w  m iędzysojuszniczej komisji w  Q- 
polu.

Memcy.
Odrzucenie protestów niemieckich.

Paryż. Rada Ligi N arodów  zaprobow ała sp raw o­
zdanie przedstaw iciela w łoskiego, proponującego o d ­
rzucenie pro testu  Niemiec przeciw ko przyłączeniu do 
Belgji obszarów  E upen  i Malmedy. N astępnie Rada 
Ligi dokonała w yborów  członków  Komisji dia spraw  
ew entualnego bloku gospodarczego.

0  aprowizację Niemiec.
Berlin. N arada m inistrów  aprow . państw  zw iąz­

kow ych, mająca 21-go lutego zadecydow ać o przy­
szłym program ie gospodark i chlebow ej, rozpatrzy 
rów nież przedłożony odnośn ie  do tej spraw y me- 
morjał m inistra aprow izacyi Rzeszy Herm esa, w ypo­
wiadający się stanow czo za zachow aniem  system u 
kartkow ego przy nałożeniu rolnikom  obow iązku do ­
staw y kontyngentu  zbożow ego  po cenach norm ow a­
nych przez rząd, a z pozostaw ieniem  rzeszy p rodu- 
kcyi rolnej do dyspozycyi w olnego handlu. Pogląd 
memoYjału tego  podzieła rów nież urząd aprowizacyi 
Rzeszy. Należy zatem niew ątpliw ie spodziew ać się 
nadzw yczajnego w zrostu  cen na zboże, pozostające w 
w olnym  handlu, natom iast kontyngent zbożow y bę­
dzie najpraw dopodobniej nie osięgał ilości potrzebnej 
dla pokrycia potrzeb całej ludności. N astępstw em  te­
go będzie znaczne podrożenie chleba.;

Rosja.
Nowa rewolucja w Rosji,

Lwów. Pism a donoszą, że m iędzy Kijowem a 
O dessą  organizuje się armja kontrrew olucyjna, która 
liczy przeszło 30 tysięcy ludzi. Z północnej Rosji d o ­
chodzą w iadom ości, że zbuntow ani m arynarze bol­
szew iccy opanow ali w szystkie rosyjskie porty na 
Bałtyku.

Gwałty bolszewickie na Ukrainie.
Lwów. Ukraińskie biuro w yw iadow cze w T arno­

wie otrzym ało w iadom ość, o  zam ordow aniu w  roz­
m aitych punktach  Ukrainy kilkunastu bolszew ickich 
komisarzy, W  Zasław iu kom isarz zosta! zabity na uli­
cy, W  okolicach Baru uzbrojona banda w łościańska 
napadła, na całą kom isję bolszew icką, która objeżdża­
ła w sie w spraw ach organizacji kom unistycznej g o ­
spodarki. °ięciu  bolszew ików  zam ordow ano w sp o ­
sób  okrutny, bo  pow ieszono ich za ram iona i p od ­
palono  pod nimi ognie. M ęczarnie trwały przez kilka 
godzin. Jeoen z kom isarzy zw ariował. W  Rudnicy ko­
misarza ukrzyżow ali i rozebranego Ąp naga p o zo sta ­
wili na m rozie Terror w ooec kórtfisarzy szerzy się 
szybko na całej linji.

W iadomości & felśsica i * daleka.
O lsztyn, dnia 28. lu tego 1921

— Wszyscy ci, którzy po plebiscycie jechali do 
Polski i m ogą ośw iadczyć, że ich p. J. Baczewski 
tam dotąd n i e wysłał, zechcą się zgłosić w biurze 
Związkn Polaków  (Hotel International) B ahnhofstr. 87
pokój 5.

(S.) »Unsere Hejinat® nr. 9 w yszedł i zawiera ar­
tykuł w stępny  »naczelnego® Dr. H offm anna »D eutsch 
s e in !«, w skazów ki germ anizacyjne dyrektora semi- 

,  narjum  p. Konopki, w ierszyk »Ruhm« p. Katschinski 
no  i artykuł s podnacze in eg o “ W orgitzkiego »Die 
Polen yerzichten auf O stp reussen  nicht«. W crgitzki 
podaje w tfom aczeniu niemieckim artykuł »Rynczpo- 
spolita, (!) dem  O rgan Paderewskis® dotyczący Mazur, 
poleca jako »Pfeiler« w Szczytnie »Herr Kasimir« a jako 
»E iche“ p. Fr. Leyka i zaznacza że wielkiej przyjem ­
ność krakowski pisarz artykułu » kochanem u Zw iązko­
wi P o lak ó w “ nie wyrządził. W orgitzki w zyw a także 
księdza p roboszcza O sińsk iego  aby złożył m andat 
sw ój do „Kreistagu«, który zaw dzięcza siredentystycz- 
nem u Zw iązkowi Polaków*. — Kintop.

— (S.) „Volksb!att“ centrow y zajął się już Frei- 
hererri von M edem, następcą Ulmenrieda Naujecka w 
»Allensteiner Zeitung«. D ow iadujem y się z »Voiks- 
blattu« że to już czwarty z rzędu »szefredaktor« w 
ciągu roku. Po Gerlachu, który ^zachorował®, przy­
szedł Dr. Zelitelder, po nim Ulmenried-Naujeck, a o- 
becnie jest »'szefredaktorem“ von Medem. Dr. Harich 
i dyrektor H ofer zajmowali sję także redakcją, »Pod- 
szefowie® redakcyjni również* nie zagrzali miejsc sw o ­
ich. G ebhardt, potem  Pahlke, potem  M ossakow sky, 
potem  Bócker. Inaczej jak w  »Volksblacie* i naszej 
gazecie. Tam C arolus S tephanus a u nas Łydko, stoją 
j^k m ur nieporuszeni. Zasłużyli na wakacje, na w y­
poczynek. Pan Stefan w yjedzie do  >;'b a d u '1 a p. Łydko 
także, na Klebarską — za kratki.

— Zuchwałość hakatystów. P iszą nam : Hakaty- 
ści zn o w u  niezm ierną radość mają, że im się udało 
Polakom  zadać „niszczącą k!ęskę“ przy w yborach do 
sejmiku. To rezultat, z k tó iego  się dosyć naradow ać 
nie mogą. N iechno się cieszą, przyjdzie i na ich 
o hydną  robo tę  raz niszczącą klęska. Jedenaście po ­
stawili na w szystkie strony w niosków , obaiamucili

lub postraszyli polski lud, a teraz się chełpią zwycię­
stwem: „trotz aller Z ersplitterung auf deutscher Seite.‘‘ 
C o to za obłuda, jakeśm y przed w yboram i stw ier­
dzili. M oże też teraz niejeden Polak oszukany przej­
rzy i na przyszłość się napraw i z ła tw ow ierności, w  
której zdradził sw oją polską sp raw ę — tym czasem  
m usi ze w stydem  nosić  zdrajcę zą kołnierzem.

— „Dwie m i a r y U s t ę p  drugi w artykule w stę­
pnym  na niedzielę pow inien mieć brzm ienie następu ­
jące :

Redaktor „G azety O lsztyńskiej w obec tego 
m aterjału p. von O ppena zwróci! uw agę sądu na 
artykuł »Vergeltung«, który pojaw ił się po ple­
biscycie w  nr. 208 »Allensteiner Zeitung® (a nie
»tegoż pisma«).
— Rok szkolny rozpocznie się w olsztyńskich 

szkołach gm innych dnia 5. kwietnia. Przyjm owanie 
dzieci nastąpi w czw artek 10. marca przed południu 
od  godz. 9 - 1 2 .  Przy zam eldow aniu należy przedło­
żyć m etrvkę dziecka św iadectw o chrztu i szczepienia 
ospy. Dzieci u rodzone w O lsztynie metryki nie po ­
trzebują.

— Kożuchy surowe (nie obszyty suknem ) pole­
co n o  pow iatow i olsztyńskiem u. K ożuchy są do na­
bycia w czterech gatunkach  po 225, 200, 175 i 125 
mk. sztuka. Zgłoszenia należy zaraz nadesiać, dołą­
czając 100 zaliczki, do „K reisausschusśbiiro® .

* Opaleniec (na M azurach). S prow cdzono tu księ­
dza ew angielickiego, który podobno  ani słow a po 
polsku nie umie.

* Orneta. Przy szosie znaleziono leżącego w ro­
wie na pół zm arzniętego mężczyznę, lekko ubranego, 
liczącego oko tc 30 lat. Jak się później wykazało jest 
to więzień, który przed paru dniami zbiegł z więzie­
nia w Pr Holancf.

* Lautenburg. Pod  m iejscow ością W u sso w  w p o ­
wiecie L autenburg spadł na ziemię dużego  typu lata­
wiec. O baj pasażerow ie — żonaci, lat 25 i 30 — 
ulegli ciężkim porażeniom , tak iż nieżyw ych już wy­
doby to  ich z pod gruzów . Lotnicy należą do  przy­
stani lotniczej w Pńe.

* Tylża. W  ostatn ich  dniach obłożono aresztem  
25 litrów  sp iry tusu  w innego w artości 2000 mk. i 5 
iitrów  sphy tusu  w innego oraz 2 litry rum u w  war- 
t o ś J  450 ir,k. Są to  towary, które miały być przem y­
cone przez granicę. O ddano  je na g łów ny urząd celny.

* Gdańsk. Na posiedzeniu sejmu gdańskiego po ­
seł Mai om aw iał spraw ę prześladow ania inw alidów . 
Inwalidzi bow iem  chcąc okazać, w  jakiej nędzy żyją, 
wyszli na ulicę, aby zadem onstrow ać przed całym 
światem. Przeciwko pochodow i w ystąpiła policja z 
m aszynow ym i karabinami i rozpędziła pochód  kalek 
inwalidów,

* Poznań M inisterstw o byłego zaboru pruskiego  
prow adzi układy z Komisją M iędzysojuszniczą w 
O polu  w  spraw ie dostaw y żyw ności na G, Śląsk.

* Poznań. W  niedzielę odbyła się tutaj akadem ia 
śląska, k tórą zaszczycili sw em  przybyciem goście do 
s ta jn i ; Jego Eminencja Ks. Kandynał Prym as, ks, arcy­
biskup lw ow ski T eodorow icz, Książe-biskup krauow - 
ski ks. Adam Sapieha, ks. biskup Łukom ski.

Raz jeszcze w ysoki Kler katolicki stw ierdził sw e 
w spólzain teresow anie dla tych w szystkich spraw , któ­
re w strząsają społeczeństw em , raz jeszcze podkreślił 
hasła, jakim służy : B óg i Ojczyzna.

Akademia miała przebieg jaknajpiękniejszy. P ro­
gram y na sali sprzedaw ała G órnoślązaczka w narodo­
wym  stroju i dziew czynka, rónież charakterystycznie 
przybrana.

* Katowice. Dyrekcja kolei w  Katow icach wydała 
okóinik głoszący, że wszyscy urzędnicy kolejowi, k tó ­
rzy chcieliby w yjechać do  Niemiec w razie przyłącze­
nia G. Siąska do Polski, mają złożyć odpow iednie 
podanie. Dyrekcja zaznacza jednak, że nie m oże brać 
odpow iedzialności za dostarczenie urzędnikom  posad 
w Niemczech.

Ze świata.
UkUd francusko-psiskl.

Paryż, Układ francusko polski zakom unikow any 
został przedstaw icielom  Anglji, W łoch, Belgji, S tanów  
Zjednoczonych i Japonji.

Wojska murzyńskie nad Renem.
Paryż. »Matin« donosi z Marsyli, że w ylądow a­

no tam silne oddziały francuskich w ojsk kolonjalnych 
z Algieru i Tunisu, które za nadejściem  cieplejszej 
pory  w ysiane zostaną nad Ren, celem obsadzenia 
zajętych przez Francję dzielnic niemieckich.

Ewakuacja Dalmacji 
Paryż. Jak d onoszą z Belgradu, ewakuacja górnej 

Dalmacji przez W łochów  zostań  e ukończona 24. b. m.
Stan wojenny w Dublinie.

Paryż. O ddział złożony z kilkuset żołnierzy an­
gielskich obsadził dni« 18. lutego D ublin, stolicę 
Irlandji. Całe m iasto o toczone jest silnym pierście­
niem w ojskow ych posterunków . Ulice zabarykadow a­
no. W ojsko  sprow adziło  także kilkanaście tanków  i 
sam ochodów  pancernych.

Rozmaitości.
O rozwodach.

Na jaki okres m ałżeństw a przypada najwięcej 
ro zw o d ó w ? Na pytanie to  odpow iadają statystyczne 
wykazy, p rzeprow adzone przez pew nego angielskiego 
adw okata. Praw nik ten zadał sobie trud  ze staw ienia 
w szystkich procesów  rozw odow ych, jakie toczyły się 
od  lat 20 w sadach angielskich z tego  w łaśnie punk­
tu widzenia. W  tych czasach liczba rozw odow ych

procesów  w zrosła bardzo  w  Wielkiej Brytanji. C o  
d o  kw estji: k tóra ze stron  w  tej epoce była »strona 
winna®, to  zdaje się, że były nią w ięcej daleko ko ­
biety. N ajw iększa cześć rozw odów  przypada na 
epokę między 10 a 20 rokiem  m ałżeństw a. Ten drugi 
dziesiątek zw łaszcza jest p o n o  najniebezpieczniejszym  
szkopułem  dla małżeństw .

Drapieżni goście we Francji.
Insty tut zoologiczny w Paryżu, w yludnił się pra­

wie całkiem w czasie wojny, tracąc w iększą część 
sw ych zw ierzęcych okazów . Jedne i  nich zakończyły 
żyw ot skutkiem  starości lub złego odżyw iania, inne 
zagładzono pod g rozą konieczności wojennych. Teraz 
insty tu t wypełnia pow stałe luki lecz odbyw a się to 
nader pow oli i przezornie ze w zględu na skrupulatną 
oszczędność praktykow aną dziś w e Francyi. To też 
wielka sensacyę w yw ołało przybycie do Instytutu 
w spaniałej pary tygrysów  zakupionych w Indyach, 
które przew ieziono św ieżo z portu  specyalnym  sa­
m ochodem . Drapieżna para przyjęta została z należy­
tymi honoram i i um ieszczona w  obszernej przegro­
dzie wyłożonej mozajką. G oście z dżungli rozglądają 
się ze zdum ieniem  w sw em  now em  otoczeniu, a są 
to  okazy prawie bezcenne w  obecnych w arun.tach. 
O fiarow ał je m iastu m il.oner rosyjski Bazyli Zacha­
rów , dla k tórego  Paryż jest d ruga ojczyzna. Nie 
pierw szy to  też dar, którym w zbogaca sw e ulubione 
miasto.

Kapitał żydowski w Ameryce.
Ż ydow ska centrala prasow a w Zurychu, chociaż 

rozw ija się coraz więcej, jako w szechśw iatow e cen­
trum  propagandy żydow skiej, zamilcza jednak o  w ie­
lu nader ciekawych spraw ach, żydów  się tyczących 
D ow iadujem y się o nich z innych źródeł. I tak •N a­
tional Review«, podaje, że w  Stanach Z jednoczonych 
na 20 000 m iljonerów  w ojennych jest pełne 19 000 
żydów . Statystyka innych krajów  wykazałaby zapew ne 
cyfry podobne.

Ruch towarzystw.
Mikołajki. Zebranie To w. Lud. w M ikołajkach 

odbędzie się w niedzielę dnia 6. m arca rb. w o- 
chronce o  godz. 3-ciej po  poiud

Mikołajki, Kółko śpiew ackie w M ikołajkach zw o­
łuje w niedziele dnia 6 marca b. r. w  lokalu p. Fry- 
derycego na zebranie w szystkich członków . Z ebranie 
odbędzie się o g o d t. 5. popoł.

Zapraszam y i K ubę z pod W artem borka.
Zarząd.

Biura Związkowe.
Sekretarjat obw odow y na W arm ję urzęduje w 

O lsztynie przy ul. D w orcow ej nr. 87 (Hotel Inter­
national) od  godziny 9— 12 i od 3 - 6 ;  w  niedzielę 
i św ięta od godziny 1—2 w  południe.

Sekretarjat o b w o d o w y  na ■ Pow iśle urzęduje w  
Sztumie, Am K reishaus 67. G odziny biurow e od 
9 — 12 i od 3 —6; w  niedzielę i św ięta od 1—2 w p o ­
łudnie.

Zw iązek Polaków  utrzym uje w Kwidzynie „Agen­
cję prasow ą", która ma zadanie przyjm ow ać zażalenia, 
podania, zam ów ienia gazety itd. od ludności polskiej 
Kwidzyna i okolicy. Biuro „Agencji" znajduje się 
w  R esursie w  Kwidzynie, H errenstr. 14. G odziny 
b iu row e: 9 — 12, 3 —5. W  niedzielę i św ięta : 12— 1 
w południe.

» Rodacy i R odaczk i! W  każdej potrzebie w inniś- 
cie się zgłaszać do  naszych biur zw iązkowych, w  któ­
rych napew no znajdziecie radę i pom oc. W  biurach 
naszych stale znajduje się pew ien zapas najnow szych 
num erów  „Gazety". Kto zatem przez niedopatrzenie 
poczty nie odbierze gazety, m oże zażądać o d n o śn eg o  
num eru w  naszych biurach a zarazem w biurze m oże 
podać reklamację do poczty.

Sekretarz Jeneralny Związku Polaków.

Patronat Związku Robotników
poszukuje posady dla:

1. robotnik z dw iem a dziew czynam i jako szarw ark
zaraz.

2. szw ajcar z dw om a czeladnikami do większej o-
bory, św iadectw a doskonałe — zaraz.

3. m istrz kowalski z jednem  lub 2 czeladnikami d o ­
skonała siła od 1. kw ietnia lub zaraz.

4. m łody, energiczny w łodarz bez szarw arku bar­
dzo dobra  siła — zaraz.

Zgłoszenia do „Patronatu Związku Robotników"
Kwidzyń, H errenstr. 14.

Sprzedaż drzewa.
W  w torek, dnia 1. marca przedpołudniem  o po ­

łudniem  o godzinie 9-tej w  oberży O rłow skiego  w  
Dużych Bartołtach (N adleśnictw o Purda), Sprzeda­
w ać się będzie tylko dla zapotrzebow ania m iejsco­
w ego : drzew o użytkow e z leśnictw a L eszno : o d ­
dział 228, 225, 228 27 so sen  (ca 30 fm.) 1—4 kl., 
47 brzóz 1—4 ki., 53 świerki 1—3 kl , 35 rm  so sn o ­
wej faszyny użytkowej. Leśnictw o N erw ik: oddział 
177, 178, 179, 195, 195, 196, 199, 201, 212 46 so sen  
(ca 140 fm) 1—4 kl., 150 św ierków  (ca 80 fm) 1—4 
kl., 50 d rągów  św ierkow ych 1 — 3 kl. D rzew o o p a ­
łow e z oddziału  209 61 fm chróstu  dębow ego  2 kl.



Bank Ludowy
w Kwidzynie

przeniósł się od dnia 24 lu tego z do tychczasow ego 
sw ego  lokalu Z bożow y rynek 1 (Getreidem arkt) dc

zwracam  uw agę na m oją staro-zapro- 
w adzoną  firmę dla

r u u r a n r
Pańska 14 (Herrenstrasse).

1 BANK DYSKONtOWY
w OESZ1YN1E.

Klebarska 10/12. Telefon 696.

Załatwia wszelkie interesy 
bankowe.

Zakup i sprzedaż waluty 
polskiej.

A d re s :

Diskonto Bank in Allenstein

Otwarcie interesu.
Szan. Publiczności G ietrzw ałdu i okolicy do  łas­

kaw y w iadom ości, źe otw orzyłem  na miejscu

Reparacje w ykonuje się szybko po  cenach przy­
stępnych.

Bufon Mtwderifcb, Gietrzw ałd.
y F  Jl „  udziela gruntow nej
K in  m r lekcji polskiego] 1

■ Łaskaw e zgłoszenia pod  nr. 225 do  eksped.
Gazety Olsztyńskiej.

r i M t  w ło s
W yczesane w łosy zaużyw a się do  tego.

Warszfai reparacyjny dla ozdób włosów

August Samulowski
Olsztyn 

m rożnk ul Strzeleckiej (Jagerstrasse).

Beczki
od wina i spirytuaiji kupuje

(rJisifiopolska Fabryka 
wódek deserowych i. gorzelnia 

koniaków

Sprzedam  lub zamienię moja n o w o  w ybudow aną

kamienicę
w D z i a ł d o w i e  przy Rynku nr. 3, do  tego 3 m orgi 
roli o g ro d o w ę i 2 m orgi łąki. C ena 50000  marek 
niemieckich. Zgłoszenia pod  nn  M. R. 1883 do
eksped. Gszefw * ____

Gospodarstwo na Pomorzu
pow. lubawski, 60 m orgow  dobrej roli, w tem łąka 
z torfem, dobrym y budynkam i i inw entatzem , jest 
zaraz do nabycia lub do  zamiany na podobne g o s­
podarstw o  na M azurach.

Bliższych informacji udzieli
W y c o e k i ,  Gr. L e h w a ł d e b. G Igenburg,

Budynek w Lykuzach '
m urow any, o 5 izbach, ngród warzy wy 3k  m orga 
na sprzedanie. Zgłosić u

P n e t s c h a w G i <* t k » w j e

Karpiński i s-isa., Pozraa
Rycerska 37.

P o lecam :

olej do jedzenia Itr. 18 mk.
I a  śledzie, ryz od 240 za funt 

Heinrich Scheum ann
ul. Warszawska 61

T T T !  s  @ Mając zamiar osiedlić się w  Ełku 
I n  Ja I  ?  chciałbym zapoznać Polaka, który gło- 
B 1% f i  •  sow ał 20-go lutego za Polakiem. S to­

so w n ą odpow iedź proszę nadesłać do 
»Gazety Olsztyńskiej* pod  Nr. 110 P. A.

Restaurację
z kawiarnią i winiarnią

w Bydgoszczy,
mam zamiar z pow odu  choroby w ydzierżawić 
D obra egzystencja, 30-lefni interes. Inwentarz 
ruchom y trzeba odkupić. Sprzedaż budynku 
nie wykluczona.

A. T w a r d o w s k i .  B v d g o s z e j .

D om .. S c lio n w it se
per N i k o I a i k e n , Kreis Stuhm

poszukuje od  kwietnia lub prędzej

dziewczyny
do pom ocy w kuchni i przy drobiu oraz

dziewczyny
do pokoi z usługą i prasow aniem .

i lub 2 uczni
w naukę kow alstw a przyjmie od zaraz

S z c z e p a ń s k i ,  m istrz kowalski, 
M o r k e n  n ł-tóhenśtein

Pies
czerw ono-biały zginął 20-go bm. — O ddać m ożna za 
w ynagrodzienia u

Klein w Rożnowie.

Księgarnia „Gazety Olsztyńskiej”
poleca następujące nowo nadeszłe książki:

Powieści:
Marja Radziewiczówna

Byli i b ę d ą ................................. . 16'—
H r y w d a ....................................... . 16 —
D e w a j t i s ....................................... . 1 6 -
K l e j n o t ....................................... . 15 —

Edward Ligocki
Sam bra i M o z a ...................... . 15 —

W łaJ St. Reymont
Za f r o n t e m ................................. . 12 —
Rok 1794 Insurekcja . . . . . 16 —

Juljrsz German
Światła z d a l e k a ...................... . 20 '—

Józef Weyssenhoff
Syn m arnotraw ny . . , , 16 —

Gabryela Zapolska
Śmierć Felicyana D ulskiego . . 6’—

Jerzy Gąssowski
Ziarna Szaleju 15 —

Emma (elińska
Jubileusz (nowele) . . . . . 15 —

Włodzimierz Perzyński
P o l i t y k a ....................................... . 7'50
U c z n i a k i ...................................... . 2 0 -

Wiktor Gomulicki
Siódm e A m e n ........................... . 9 '—

Lew Walacce
B óg się r o d z i ........................... . 10 —

Zofia Urbanowska
W s z e c h m o c n i ........................... . 13'50

Kazimierz Gliński
B onaw entura Dzierdziejewski . 25'—

Zygmunt Bartkiewicz
Krwią i atram entem  (nowele) . 15 —

Bronisława Włodkówna
P roste  d z i e j e ............................ . 9 '—

G e s t y .................................................. 12'—
Marion Nad Arnem i Sekw aną . . 25'—
M. ii. Szpyikówna

Będziesz m a le ń k ą ............................ 12'50
Bolesław Koreywo

Uśm iechy rewolucji (w rażenia z 
niewoli bolszewickiej) . . . . 1 0 -

Zygmunt Swiatopełek Słupski
P o lity k ie r ............................................ 8'—

Wacław Sieroszewski
Ł ańcuchy ....................................... 15'—

Jerzy Tuman
N ow a szkoła (opow ieść ziem.) . 12'—

Maurice Renard
Dziwy dr, Lema , . , . , 10 —

Maurice Leblanc
Odłam ek pocisku , , . . . 10 —

Kazimierz Sayasi-Tobiczyk
H indu . 8'—

St. Łapiński-Nilski
Listopad w e Lw ow ie (1918 r.) . 9 '—

Andrzej Strug
O dznaka za w ierną służbę . . • 10 —

Literatura:
Z końcem  niewoli (Jednodniów ka) 8'—
Jednodniów ka l i te r a c k a ...................... 6 ' -
S. Włoszczewski

Satanizm, bolszew izm  . . . . 2 —
Kazimierz Przerwa Tetmajer

W ybór p o e z j i ................................. 20 —
Marja Konopnicka

Śpiewnik historyczny (1767-1863) 1 0 -
Niewiadomski: i Bogucka

W  Nasi pisarze ................................. 2 5 ' -  ▼

16'-
35-

Dr. Józef Reiss
B e th o v e n .......................................
H istorja muzyki w zarysie .

Szymon Askenazy
G dańsk  a P o l s k a .................................16'

Adam Grzymała Siedlecki
W y s p ia ń s k i ............................................16'

Artur Górski
Tarcza Heraklesa (poematy greek.) 4' 

Oswald Balzer
K onstytucja Trzeciego maja . . T 

Jttljusz Kleiner
Juljusz Słowacki, 2 tom y . . . 60'

Dla dzieci i młodzieży:
Mayne-Reid, Kapitan

Dolina bez wyjścia (z obrazkam i) 15' 
P orw ana siostra „ . 8'
Pobyt w Pustyni (opraw, z obraz) 20
Młodzi żeglarze „ 20’

Zuzanna Morawska
W ilcze gniazdo (opraw, z obrazk.) 15'

Jonatan Swift
Podróże G ulliw era (opr. z obrazk.) 15'

C. Niewiadomska
O  czem Z osia niewiedziała

oprawa z obrazk. . . 15'
Ludwik Anczyc

R obinson Kruzoe (z obrazk.) . 15'-
Marja Weryho

C o słonko widziało (dla mał. dzieci)
(opraw, z obrazk.) 20’

Sienkiewicz
Q u o  Yadis (o p ra w .) ........................... 10'-

L is to w n ik ..................................................4'-
D eklam ator p o l s k i ........................................ 4 '-
Pieśni w e s e l n e ................................. .....  2

Mapa ziem  polskich 8 00 marek.


